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jewski powinien ten  błąd  napraw ić, 
a w stąpić z nam i do  S tr. C hłopskiego, 
skoro  n ap raw d ą  życzy chłopom  dobrze.

Ale ori coś niewyraźny i zawsze p a­
trzy jeszcze za Jasiem  i zerka do 1-ki. 
W śród zw olenników  daw nej 14-k ijest 
pełno oburzenia na p. S tapińskiego 
i niepokój. Stoim y jak na rozdrożu 
i oglądam y się na wszystkie strony, 
kto  jest praw dziw ym  przyjacielem 
chłopa. Dziś na tych chłopskich d o ­
brodziejach ani król Salom on by się 
nie wyznał. Moim zdaniem  jedynie 
klasow e S tron . Chłopskie pozostało 
w ierne swym  zasadom  i nie boi się 
n aw et szabli, tylko w ytrw ale broni 
chłopa. D latego wszyscy cz ternast­
ko wcy winni skupić się w tym stro n ­
nictwie, bo czternastka już pogrze­
bana, jak to  słusznie przewidzieli oby­
w atele z K obylanki urządzając zaraz 
po w yborach  pogrzeb czternastce. 
Przybyw ajcie więc nasi posłowie, 
uśw iadam iajcie lud w naszych s tro ­
nach, niech łuska z oczu chłopa 
spadnie i niech już więcej nie m arzy
0 panu Jasiu Stapińskim .

Sym pa tyk  Str. Chłop.
z M oszczen icy  koło  G orlic .

Brednie „Przyjaciela Ludu“ .
W num erze 15 pisze „ r rzyjaciel 

L udu“, że poseł P lu ta zaprzepaścił 
reform ę rolną. Mdlisz się p. S tapiński, 
bo my chłopi w sam borskiem , już się 
na  takich sta iy ch  lisach dobrze zna­
my i wiemv dokładnie k to  zaprzepa­
szcza reform ę rolną. Pisze dalej S ta ­
piński, „że tak  korzystnej konstelacji 
jak w niniejszej sesji, gdzie opozycja 
m iała stale większość tru d n o  się do ­
czekać". Mylisz się staruszku, bo ta  
w iększość coraz się pow iększa i o b a ­
w y o nią niem a, bo już nareszcie i lud 
przejrzał i ty  paniedziejaszku poznasz, 
że ci b raknie w net i tych  co tak  s ta ­
le na nich polegasz Dalej pisze 
„wściekłość sam oluba" przytaczając, 
że p. P lu ta  stracił takiego przyjaciela 
co to  na w ybory daw ał pieniądze i 
gazetkę zafundow ał, a miał to  być śp. 
sena to r M iklaszewski. O  panie dzie- 
jaszku, tem  nas nie omamisz, bo wie 
n aró d  w całej Polsce i my też dobrze 
tu  rozum iem y w  sam borskiem , czem 
jest nasz ukochany prezes P lu ta , a 
czem kilkunastoletni krętacz p S ta ­
piński. Kłopoczesz się dale i paniedzie­
jaszku k to  będzie płacił za „C hłopską 
S praw ę". Niechże cię o to  g łow a nie 
boli, bo  b ęd ą  tacy co zapłacą; lepiej 
zastanów  się co będzie z „N ieprzyja­
cielem Ludu" jak zabrakn ie do ciebie 
paniedziejaszku podobnych.

W spom ina dalej, że w r. 1919 i 1922 
przy w yborach dopom ógł p. Plucie 
p. W itos, a w roku 1928 Miklaszewski, 
ale dlaczego nie wspom n r sz. za czyje 
pieniądze .rozbijałeś S tronn ictw o Chł.
1 P iasta przy ostatn ich  w yborach. Za 
czyje to  pieniąd'.e jeździł p. Pałys po 
Samborski* m ? W iem y napew no, że 
p. S tapiński sw ego grosza nie dołożył 
do w yborów , owszem na w yborach  
zapew ne zarobił na kieszeni ale s tra ­

c i  na honorze. Przytoczyć jeszcze m o­
żemy, że my tu w sam borskiem , 
jeszcze pam iętam ty jak to  było z Ko­
łem polskim w W iedniu i pam iętam y 
wiele innych krętactw  Nie rozczulają 
nas zatem  tak ie brednie, bo  po ­
dobne są do tego co ogłosiłeś panie S ta­
piński w „Przyjacielu B rudu" w Nr. 
13 pisząc, że sam borszczyzna jesRcała 
za zm ianą konstytucji w edług p ro ­
jektu bebe, a tu  całkiem co innego 
chłopi m ów ią i żądają, że jeżeli ma 
być taka zm iana, t j lepiej niech p o ­
zostanie dotychczasow a. Tyle na razie. 
Pisz pan edzieiaszku dalej, a my ci 
odpow .em y spraw iedliw ie, to  co lud 
rolniczy myśli.

Chłopi z  Samborskiego.

Odcienia.
Dziwne zdarzenia ślepych losów rzu­

ciło lud polski na drogi, k tórych nie 
m ógł niekiedy pizeczuw ać. W ojna eu­
ropejska, rozpętała k rw aw ą rzeź, a w 
czasie niej pow stała w olna Polska. 
Potem  przyszła wielka w ojna z bol­
szewikami, w  której lud bronił zażar­
cie i uporczyw ie swojej ziemi. W szę­
dzie wisiały o b ra iy  i napisy „chłopie 
na fron t"  i chłop poszedł i zwyciężył. 
1 potem  zapom niano długo o chłopie, 
aż przyszedł p rzew rót m ajow y i chłop 
z radością  pow itał rząd M arszałka 
Piłsudskiego, spodziew ając się p o p ra ­
wy swej tw ardej i cicżkiej doli. A ty m ­
czasem co się pokazało. W czasie w y­
borów  książęta i panow ie, którzy w 
czasie w ojny pochow ali się w mysie 
dziury umieli się przylepić do jedynki 
i nie zw ażając na następstw a chcą się 
ta rg n ąć  na  praw a ludu, chcą zmienić 
konstytucję, oni, co d aw n ią  byli bez 
znaczenia straszą nas drągiem . P o ­
znaliśmy ich z uczynków  ich, tak  
dz’ś możemy pow tórzyć za pismem 
świętym . 1 dziś cały a lfabet ludzi nie 
chce uznać rów noupraw nien ia  nie chce 
słyszeć o reform ie rolnej dla chłopów , 
chce dyk tatu ry , jedynow ładztw a. I 
każda chw ila sp row adza w ypadki, 
k tó re  te  moje słow a tylko m ogą p o ­
twierdzić. Ale bracia, spieszmy wszyscy 
którzy  spędziliśmy kw iat życia w o b ro ­
nie Ojczyzny, po d  sztandar zielono- 
czerw ony naszej chłopskiej organiza­
cji, bo p o d  niem tylko jest nasze zw y­
cięstwo. I spieszmy wszyscy, k tó rzyś­
my przeszli w naszych poprzednikach  
tw ardy  b a t pańszczyźniany i cohny  
w naszych m łodych latach  zaznali w ię­
cej chłodu i głodu, niż radości i cie­
pła. A  żadna klika, czyja to  będzie 
i pod czynni pójdzie rozkazami, jeśli 
pójdzie przeciw  naszym  praw om , nie 
zwycięży nas. A ndrzej Zając

T u lig łow y , pow . Rudki.

Rozpacz osadników.
Nie tak  za chlebem , lecz dla patrjo- 

tyzm u p szliśmy do wschodniej Ma­
łopolski na osadnictw o. Los w ybrał 
nas i przyjęliśmy ten  kizyż na swoje 
bark i, u fa jąc w pom oc nietylko rzą­
d o w ą ale i społeczną. T aką pom oc

dostają  osadnicy naprzykład  w Niem­
czech. A  tym czasem  nam  się tu  tak  
dobrze dzieje, że za kilka la t pozo- 
stanią po nas tylko wspom nienia. Nikt 
się nam i obecnie nie opiekuje, że 
gorzko o tem  naw et pisać. A żeby nie 
skłam ać, muszę nadm ienić, że podczas 
w yborów  w r. 1922 naw et ósem ka 
bardzo  się nam i zajm ow ała, niektórzy 
dostali drzew a na opał... z hccści, a 
po  w yborach, to  widzieliśmy posła, 
jak przyjeżdżał chyba tylko do  swej 
rodziny. Teraz znów, przy tych wy- 
bo rach  jedynka obiecyw ała nam  u re­
gulow ać nasze spraw y i rów nież m a­
my posła, ale go naw et nie znamy, 
bo to  nie jest tutejszy.

A  tymczasem oburzeni osadnicy, 
nie bacząc na  swe posłannictw o wy- 
sprzedają pow oli g runta. A  dzieje się 
diatego, że żądają od  nas d o p ła t po 
1000 ?ł od m orga, k o n trak tó w  nie 
mamy', zadatkow aliśm y las i dziś aby 
go otrzym ać U rząd Ziemski radzi nam  
iść do sądów  po sw oje -— ale skąd  
wziąść na proces pieniędzy? A my 
nie mamy jeszcze najpotrzebniejszych 
narzędzi ani budynków . Dzięki T. S. L. 
wybudow aliśm y w roku 1924 ład n ą  
szkołę i staram y się o utw orzeniu  z 
naszej osady osobnej wioski pod naz­
w ą „W arszaw ka". Ale jak dotychczas 
kosztuje to  nas masę pieniędzy. Cóż 
kogo dziś obchodzi los ch łopa na wsi? 
Tylko gdy czegoś potrzeba, to  chło­
pa znaleść umią. Oleś

W arszaw ka, pow . B rody.

Praca oświatowa.
Zarząd Gm inny S tr. Chł. w Jezier- 

n ?j, pow . Zborów  urządził p rzedsta­
w ienie am atorskie, k tó re  bardzo  d o ­
brze się udało . O degrano  sztukę pt. 
,.C arscy bohaterow ie" . Reżyserował 
ob. Kazimierz Borowicz, a role w yko­
nali ob. A nna Sofij, A nton ina S to ­
li iga, A nna Z aręba, M ikołaj Łukijan- 
R udolf Brzytwa, Mikołaj Chain, Mi­
chał Zaręba, W łodzim ierz Polak, J. 
M arkow ski i Izydor Slipa.

Kilka stów z kolbuszowskiego.
„C hłopską Spraw ę" pow itano  z ra ­

dością, gdyż cieszymy się z tego, że 
będziem y mieli w łasne pismo w M a­
łopolsce, albowiem  byliśmy dotychczas 
jak sieroty, gdyż nie miał się nam i 
k to  zająć. O rganizacja nasza nie o sta ła  
się przy w yborach , bośm y się dali oba- 
łamucić różnym  naganiaczom . Nie uzy­
skaliśm y posła z okręgu , a skoro  za­
częliśmy dokładnie obserw ow ać jak 
kto broni chłopa w Sejmie, okazało 
się, że tylko klasow e S tronn ictw o  
C hłopskie n ap raw d ę  w staw ia się za 
chłopam i. T o też my chłopi p o w in ­
niśmy stanow ić tylko jedno stronnictw o 
chłopskie, k tó re by nie dało się rozbić 
w czasie w yborów . A lbow iem  na to 
m am y broń, k tó rą  jest „C hłopska 
S praw a" i pow inna się ona znaleść 
w każdem  dom u uśw iadom ionego k la­
sow o chłopa, Walenty Marek

Kupno, pow . K o lbu szow a-


